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IV.

(C iąg  d a lsz y ) .

K ilka dni po owem zdarzenin siedział G ustaw  w 
■wytwornie urządzonym  pokoiku przed dużem zwierciadłem 
i kończył ranne swoje ubranie. Za nim sta ł lokaj hrabie­
go i podawał mu potrzebne do ubioru ' rzeczy.

Otworzyły się drzwi i wszedł Adolf.
Gustaw kazał odejść lokajowi, a b ra tu  przysunął

fotel.
— Co dzień to nowe widzę rzeczy w twoim po ­

koju, przemówił Adolf, widać, że jak iś duch opiekuńczy 
zajm uje się tobą.

—  M uszę oddać słuszność hrabiem u, odpowiedział 
G ustaw , że gościnność jego przechodzi moje oczekiwanie. 
Oglądnij się po tym  pokoju, a  obaczysz, że miano wzgląd 
n a  wszystkie drobnostki wyższego komfortu. Otóż dosta­
łem  i melodikon, k tóry  je s t własnością panny Ofelii. Nie- 
uwierzysz, ja k  mię to  ujmuje. T ak  pokochałem tych ludzi, 
żebym dzisiaj życie dał za nich. Przyznaj sam, że w tych 
drobnostkach więcej m aluje się życzliwości dla mnie, ni­
żeli w długich perorach kap itana i rnbasznych sentymen­
tach starego Jakuba.

—  Je s t to  tylko różnica w zapatryw aniu się na 
św iat, mój bracie. K apitan  mieści w swem sercu to wszyst­
ko, co mogą wyrażać owe drobnostki. T rzeba tylko umieć 
patrzeć w serce... A le cóż się dzieje z m alarzem  ?

—  O t ja k  w arja t. Mówi o rzeczach niestworzonych 
w których żadnego sensu domacać się nie można. Poczci­
wy P rzy ręba  siedzi przy nim dzień i noc. I  żydzisko mu­
si być niezłym człowiekiem, bo na przem ian z P rzyrębą 
go stróżują. Ofelia mocno się za nim ujmuje. Dokazała 
u  hrabiego, że go z lochu do oficyn przeniesiono, a żyd 
odstąpił mu swoją izdehkę.... A propos, czy byłeś dzisiaj 
w kościele idąc tu ta j ?

— Byłem, odpowiedział Adolf i spojrzał w oczy Gu­
stawa. N a cóż się o to py tasz?

— O t tak ,; pytam  się, bo wiem, że co rano bywasz 
w kościele.... W czoraj na prośby Ofelii posiano po leka­
rza  do m iasta. Lekarz jak  słyszałem, mówił o tym m ala­
rzu , że jest istotnie obłąkany, a  co może być skutkiem 
nałogu, którem u się oddaje  Czy Ofelia była w ko­
ściele 7

— Codziennie rano ją  tam  zastaję,.. Czy sądzisz że 
słusznie lekarz mówi ?

— A  jużcić że słusznie, bo innej przyczyny nie 
znam. Że je s t pijakiem , o -tem mówi cała okolica.. G dy­
by był coś porządnego, to by to  po nim widać było. Ob­
darty, brudny, niechlujny, nierozumiem dla czego Ofelia 
tak  nim się zajm uje!

— W idzisz Gustawie, że instynkt czasem lepiej nas 
wiedzie niżeli nauka. Ofelia idąc za instynktem  czuwa nad 
nim, a ty, wyuczywszy się Avszelkich system atów psycho­
logii, na k tó re  tylko rozum mógł się zdobyć, ty  go potę­
piasz ! Może być że się pijaństw u oddaje, ale obłąkanie 
jego nie musi być koniecznie skutkiem  tego nałogu, może 
właśnie nałóg ten  je s t skutkiem  jakiejś....

— Jak ie jś  tajem nicy okropnej? przerw ał Gustaw i 
w stał z krzesła.

—  Jakiegoś zdarzenia, jakich je s t wiełe w życiu 
ludzkiem, a na które nie zawsze św iat zważa.

—  N ie, n ie ! Ofelia m iałaby na ty le rozsądku...

—  N a dziwne domysły wpadasz Gustawie, przerw ał 
A dolf z uśmiechem, i widzę że cię to irytuje. Że w arjat 
jak ąś  m iniaturę dał dziewczynie, k tóra swojej m atki nie 
znała, a ona to za je j p o rtre t bierze, cóż w tem  dziw­
nego ? W łaśnie to znamionuje obłąkanego. ’

Gustaw przestał chodzić po pokoju i usiadł n a  krze­
śle. Mimo wszelkiej usilności nie mógł ukryć wzruszenia 
jakiem i uległ w "tej chwili.

— Zdaje ci się, mówił dalej że mnie jakieś dziwacz­
ne przypuszczenie irrytować może. I  słusznie. Nie powi­
nieneś jednak  mylnie sobie tego tłumaczyć. Jesteś ta k  samo 
młodym ja k  i ja , i wiesz dobrze, że w naszym  wieku obok 
wszelkich innych ideałów żyje w m arzeniach naszych ideał 
kobiety. Tego ideału szukamy po wszystkich drogach ży­
cia naszego, szukamy go w salonie i na ulicy, w sklepie 
m odniarki, przy fraszkach światowych i na stopniach oł­
ta rza  przy  modlitwie, ale szukamy go bez żadnej myśli 
światowej. S ą  to tęczowe mgły przesuwające się przed 
źrenicą ducha, na które tylko zdała patrzeć możemy. A  
przecież ujrzawszy raz ta k ą  kobietę, z’daje nam się, że j ą  
dobrze z bliska znamy. W idziałem  naprzyklad panną Ofe- 
lię, a chociaż na wzrok mój za daleko je s t jeszcze ode- 
nlnie oddalona, znam ją  jednak  tak dobrze, jakbym  sta ł 
kolo niej. A  wiesz dla czego ? Oto je s t  ona jednym  z 
tych ideałów kobiety, jakie sobie wym arzyła każda młoda 
wyobraźnia. W idząc j ą  zdaje się, że cię coś znajomego 
spo tka ło , że się odszukało jakiś klejnot przed  chwilą zgu­
biony.... a  wtedy smuci nas i m artw i, jeśli na tym  odszu­
kanym klejnocie obaczymy skazy i plamy!
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—  Ach mój ty  Gustawie, prawisz mi ja k  profesor 
z  katedry. N iestatek serca, chcesz wytłumaczyć logiką 
prawdziwie niemiecką, lecz niewiem, co cię do tego zmu­
sza ?/ Serce je s t to dziedziczny lecz zły dyspozytor na m a­
ją tk u  swego pana. i Źle radzi, zaciąga długi na lichwę i 
kończy tern, że ktoś z wierzycieli w drodze licytacji po- 

siędzie go wraz z nadwerężonym majątkiem .
—  Cóż to przyrównanie znaczy?
—  Znaczy to, że ożenienie się według dzisiejszych 

wyobrażeń niczem innem nie je s t jak  licytacją siebie sa­
mego, a ta  nieustanna zmiana ideałów naszych, za które- 
m i po salonach i ulicach biegamy, pochodzi ze zmiany 
właściwej naszej wartości. Przyznaj się Gustawie, że p ier­
wszym ideałem twoim była niegdyś skromna, miła dziew­
czynka z polnym kwiatkiem we włosach. Postępując wy­
żej w towarzystwie, zmieniłeś stopniowo ideały tw oje: a 
miejsce dziewczynki zastąp iła  dama z kolją smaragdową. 
D zisiaj niepodobna je st tobie kochać się bez smaragdów 
i djamentów, chociaż ci wierzę, że przy  djamentach m o­
żna z tym samym ogniem kochać, z jakim  się niegdyś 
m arzyło o skromnej dziewczynce!

Gustaw na to nic nie odpowiedział tylko w stał z k rze­
s ła  i przystąpi! do okna. K ilkanaście kroków od okna
by ł wielki klomb leszczyny, opasany u dołu różnobarwną 
^wstążką kwitnących astrów. R anek był pogodny i ciepły. 
Zdawało się Gustawowi, że słyszy głosy kobiece. W k r ó t­
ce okazał się z poza klombu czerwony płaszczyk Jadwigi, 

a  za nią szła w ciemnem ubraniu Ofelia. Rozjaśniło się 
oko Gustawa, a zwracając się do b ra ta  rzek ł:

—  P a trz  Adolfie, kilka razy na dzień, jakby na 
umyślnie przechadzają się pod mojem oknem.

—  Aby z klombu rwać orzechy, odrzekł A dolf 
wyjrzawszy oknem.

G ustaw  odskoczył od okna, jakby go coś ukąsiło, i 
spojrzał złośliwie na Adolfa. Tymczasem w samej rzeczy 
zbliżyła się Jadw iga do klombu i poczęła rwać orzechy. 
O felia przyklęknęła na grządce kwiatów, i układała sobie 
bukiet z astrów. Gustaw chciał to niemiłe wrażenie za­
trzeć  dalszą rozmową i rze k ł:

—  Mówiłeś coś o żenieniu się, i zdaje się, żeś nie 
skończył.

-— Chciałem ci tylko powiedzieć abyś kaprysów 
serca ludzkiego nie podnosił do reguł życia. Mógłbyś się 
mocno tern zawieść, ja k  oto w tej chwili się zawiodłeś!

—  Dotąd nic mnie jeszcze w życiu nie zawiodło, 
rzekł Gustaw, podnosząc głowę do góry.

—  Tern gorzej, tem większy będzie kiedyś twój 
zaw ód!

—  Za ciemno mówimy, mówmy otw arcie!
—  Niemam żadnej tajemnicy przed  tobą, abym ją  

ukrywał w ciemne słowa, a od ciebie nie żądam  otw arto­
ści bo wstydziłbyś się przedemną. S ą  chwile w życiu, 
gdzie oko nasze nie je s t zdrowem okiem, ale mikrosko­
pem. Dobrze je st w tedy patrzeć na świat, ale nie w zwier­
ciadło !

l o  znaczy, aby siebie wyżej nie cenić...
— Stosunki towarzyskie m ierzą się na cyfry. W cho­

dzący w nie powinien przedewszystkiem poznać przynależną

sobie cyfrę, a  znając ją , nie przerachuje się nigdy w za­
wiły ch proporcjach towarzyskich.

—  Rozumiem, rozumiem cię... a  serce nie je s t cy­
frą, k tó ra  pomnaża?..

A dolf chciał właśnie bratu  coś odpowiedzieć, gdy 
służący wszedł do pokoju i oznajmił mu, że go hrab ia w 
kancelarji czeka. P odał Gustawowi rękę i wyszedł.

—  Zazdrości mi moich sukcesów w pałacu, rzekł 
G ustaw  do siebie, gdy się drzwi za bratem  zamknęły, i 
chce mię rozczarować dla tego, że sam siebie rozczarował. 
O se rc e ! jak  wiele egoizmu mieści się w tobie, że własne­
mu b ra tu  szczęścia zazdrościsz!... On m arzy o niej, a 
zw ątpił o sobie. Tem lepiej, że nie będzie między nam i 
kolizji.

Uspokoiwszy się tym monologiem, przystąpił Gustaw 
znowu do okna. A le na gazonie nie było już nikogo. G a­
łązk i leszczyny zgięte ręką  Jadwigi, i pozbawione owoców 
chyliły się sm utne ku ziemi. Na grządce osadzonej kwia­
tam i, okazały się czarne bruzdy, z których Ofelja pozry­
w ała astry  do bukietu. Młody marzyciel zadum ał się, 
pa trząc  na te  siady spustoszenia, które zostawiły po sobie 
wymarzone jego ideały. I  po życiu naszem przem kną one 
nieraz, i zostawią takie same ślady. Jedna pozrywa nam 
kwiaty, druga odbierze nam owoc całego życia!

G ustaw  odszedł do złotej sali.
lym czasem  toczyła się w kancelaryi konferencja 

między hrab ią a Adolfem. H rabia w jedwabnym szlafroku 
paląc fajkę na długim cybuchu, siedział rozparty na kana­
pie, prz y nim na fotelu trzym ając w ustach cygaro am ery­
kańskie, siedział Adolf. Swobodna jego postać i ruchy 
proste, nie wymuszone okazywały, że ju ż  nieraz podobne 
odbywał konferencje, i że atm osfera pałacu wcale mu 
obcą nie była. Śród tego czasu bowiem przedstawił go 
już pan A lfred paniom, a  nawet raz na herbatę zaprosił.

—  Zdaje mnie się, ciągnął dalej hrab ia konferen­
cją, żeby wcale nie zaszkodziło, abyśmy tę  rzecz przy  
spieszyli.

—  Zależyć to będzie od woli samej panny Ofelii.
—  Przyznam  się panu, że za dwa lub za trzy  la ta  

więcej rozumu nie nabierze, ja k  m a dotąd ; chodzi tu  tylko, 
aby ustawom zadość uczynić.

— U staw a ma właśnie to na względzie, odpowie­
dział Adolf, aby osoba ta k a  lekkomyślnie swoim m a ją t­
kiem nie rozrządziła. Jeżli jednak je s t rękojm ia, że m ają­
tek  w dobre przechodzi ręce, nie można wątpić, że uzna­
ną będzie za pełnoletnią. U stawa wymaga tylko powodów ta ­
kiego żądania.

—  A  jużciż powodem do tego je s t, że dzisiejszy jej 
opiekun w Odessie sobie mieszka i wcale się je j wychowa­
niem  nie zajmował. Od la t dziecinnych tu ła  się biedna 
s ie ro ta  po krewnych i niekrewnych, i ma jeszcze na tyle 
serca, że o nich dobrze mówi, chociaż wiem z pewnych źró­
deł, że się z n ią  ja k  najgorzej obchodzono. Szczęściem 
dla niej, że trafiła na tak  czułą kobietę, ja k  je s t moja 
żona. Prawie więcej kocha ją , niżeli własną córkę.

—  Zapewnie, tak  piękny m ajątek, w innych rękach...
— W łaśnie o to idzie, mój panie Adolfie. Ale za­

chodzi jeszcze jedna kwestja.
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’  To je st ulokowanie tego m ajatku .
  Aby krótko mówić, tak  się rzecz m a : Ofelia je s t

słabowita, jak  to pan możesz sam zauważyć. Je j życie te 
jak  pajęczyna, lada w iater dmuchnie, a nie będziemy wie­
dzieli kiedy zg a s ła !... Słabość tę  odziedzyczyła po matce 
a nieszczęśliwe koleje, jak ie  od dzieciństwa przebywać mu­
siała, rozwinęły ją  w istotny anewryzm. Często ma ta k  
silne napady że się słusznie o je j żyeie obawiamy.

—  Chodzi więc tu ta j o wczesne rozporządzenie m a­

jątkiem .
—  Otóż to je s t właśnie kwestja. Słusznem by było 

aby majątkiem rozrządziła według własnej swojej woli i 
według swego serca. W  wypadku śmierci, coby największem 
dla nas było nieszczęściem, wzięli by według praw a ten 
m ajątek  najbliżsi jej krewni, a  na co sobie wcale przez 
złe obchodzenie się z nią nie zasłużyli.

—  M ając wyrok pełnoletności może dowolnie sobie 
z m ajątkiem  postąpić, może uczynić zapis...

_  Zapis  ale tu  właśnie chodzi o formę tego za­
pisu. Zdaje mnie się, ze forma testam entu....

—  Testam entu ? powtórzył Adolf odkładając na bok 
cygaro.... na czyją korzyść ?

— N a korzyść... rozumie się, na korzyść tych, k tó ­
rzy jej nie krw ią, ale sercem są  najbliżsi.

—  Nie panie hrabio, toby było ta  samo, co położyć 
je j na toalecie zam iast sukni ślubnej, koszulę śm ier­

telną.
—  Nie, nie, pan nie zrozumiałeś mnie, odpowiedział 

szybko pan Alfred, myślałem tylko, że to  w takim  razie 
je s t konieczna forma... Moja m atka w dwudziestym roku 
życia swego pisa ła  testam ent. Ale niemówmy o tern w ię­
cej, bo mnie samemu smutno się robi... J a  j ą  tak  kocham 
jak  w łasną córkę, i byłbym najszczęśliwszym, gdyby dobrze 
za m ąż pójść mogła. N aw et myślę o tein, że na imieni­
nach Edm unda coś się zawiąże. Chodzi na teraz tylko o je j 
pełnoletność, i trzeba te  rzeczy przyśpieszyć.

—  Mogę zaraz z tąd  uczynić podanie do Lwowa.
—  Proszę, proszę, zobowiążesz mnie pan. Może od­

wiedzimy pana Gustawa i obaczym y co zrobił ?
P an  Alfred w stał z kanapy, a  udarowawszy gościa 

świeżem -cygarem, wziął go pod rękę i ob ij w'eszli do zło­
tej sali.

W szedłszy do niej, zastali tam  dziwaczne kostium y. 
Gustaw siedział na krześle, przed rozpoczętem malowidłem. 
W  jednej ręce trzym ał paletę, a w drugiej zam iast pen- 
dzla miał ładnie ułożony bukiet z astrów. Obok niego 
sta ła  Jadwiga wponsowym płaszczyku z ponsową na gło­
wie czapeczką. Niedaleko niej, przy małym stoliku, p rze ­
wracała Ofelja kartk i jakiejś książki ilustrowanej. Za nie­
mi w oknie gotyckiem, sta ła  otyła francuzka z ogrom ­
nym czepcem na głowie, a  m ałą robótką w ręku.

— W łaśnie dobrze, zawołała Jadwiga, że pan przy­
chodzi. Jako prawnik będzie pan nas sądził.

—  A  to co ? zawołał pan A lfred patrząc n a  kostium 
Jadwigi.

—  Je s t to wielka sprawa. W czoraj o szarej go­
dzinie prosił pan porucznik Ofelję, aby zagrała jakąś 
sztukę aż w trzy  B. Będąc także w salonie, i mając

także uszy do suchania, m iałam  równe prawo z panem  
porucznikiem do całej atm osfery salonu. Mogłam więc 
prosić Ofelią, aby nie grała'. Za to pogniewał się pan po­
rucznik na mnie i do dzisiaj dąsa się jeszcze. Proszę p a ­
na, kto z nas zaw inił?

—  Byłaś niegrzeczna dla gościa, rzekł hrab ia z m ar­
sem na czole.

—  Ależ za to  poprawiłam  się zaraz. Przekonawszy 
się że pan porucznik jest tak  muzykalny, uprosiłam  Ofe­
lią, że mu od siebie pozwoliła wziąć swój ulubiony m e- 
1 o d i  k o n.

—  A le cóż ten  strój dziwaczny na głowie znaczy? 
W yglądasz ja k  Fradiavoln.

—  Chciałam czerwoną czapką pana porucznika p rze­

prosić.
—  Figle ci w głowie, ma chere, jakbyś dzieckiem 

była. Lepiej idźcie na przechadzkę do ogrodu, niżeli m a­
cie tu  panu porucznikowi w malowaniu przeszkadzać. Z a  
pół godziny wrócicie do salonu, m atka m a cos wam po ­
wiedzieć.

Jadw iga skrzywiła się na to a  wziąwszy Ofelią pod 
rękę, wyszła do ogrodu. Za niemi potoczyła się otyła 
francuzka, poprawiając za każdym krokiem okulary n a  

nosie.
H rabia oglądał i chwalił malowidło. G ustaw  gniewał 

się na barwy i pędzle i dziwił się jak im  sposobem tak  
lichym m aterjałem  mógł tam ten m alarz wykonczyc k ilka wcale 
ładnych obrazów. Żałował bardzo, że podróżna jego  
szkatułka tylko do m iniatury mogłaby barw dostarczyć.

Odchodząc do swoich zatrudnień pożegnał pan A l­
fred obu braci, zaprosiwszy A dolfa na obiad. Adolf po­
dziękował grzecznie, wymawiając się tem, że kapitan n a  
niego z obiadem czeka.

P an  A lfred udał się do saloniku hrabiny.

C. d. n.

Stare Wrota.
W yjątek .

C i«g  d a ls z y .

Tak często, gęsto, niby nie umyślnie,
Jak ieś słóweczko do rozmowy wciśnie, 
W iedział z kim gada, i wiedział ja k  gadać, 
S karga, bo ludzi przywyknął spowiadać,. 
Bywało zręcznie za słówka go chwyta,
D aje woźnicy wygadać się dłużej,
A  z jego bajań zawsze się wynurzy 
Jakaś niedola, gdzieś nędza ukryta.
S karga dochodził po nitce pajęczej,
Gdzie jak i dłużnik, co go lichwiarz dręczy, 
Kogo nękają  bezbożni pieniacze,
Lub jak ie bole komu serce ranią,
Gdzie biedne dziewczę rozpaczliwie płacze 
Stojąc nad grzechu straszliwą otchłanią, 
Gdzie b ra t ku bratu  oddycha niezgodą, 
Gdzie się z sąsiadem poswarki zawiodą.
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A  cudna powieść niebyła napróżna:
Bo ówdzie grosza, tam serca jałm użna, 
Rzucona zręczną dłonią apostoła,
R ozjaśnia serca, rozpogadza czoła.
Szeliga wszystko wygwarzył o tw arc ie!
Lecz była liardość w sercu tego dziada: 
Kiedy dla innych koła tał o wsparcie,
Nigdy o własnej nędzy nie zagada.
B ystra  źrenica księdza kaznodzieje 
Rychło się wpiła w sk ry tą  pierś L itw ina: 
Niby nieznacznie pytać go poczyna
0  dom rodziny, o dawne koleje,
J a k  to z Gasztołdem biło się niedźwiedzie, 
Co go ze służby pancernej wywiodło?
Czemu szlacheckie zaniechawszy godło 
Został stajennym ? i jak  mu się wiedzie? 
Czy na swą L itw ę wrócić kiedy życzy ?
Czy jak ich  krewnych i przyjaciół n iem a?
Z czego żyć będzie, kiedy lejc woźnicy 
Już się w zgrzybiałych rękach nie utrzym a ? 
Gdyby go py ta ł głosem jałm użnika 
W  politowania smutnego sposobie,
Pewnieby Litwin zaciął się sam w sob ie:
Bo on dla żalów piersi nie odmyka,
Cierpi gdy nędzę wyspowiadać musi,
Chlebem jałm użny pewnie się zakrztusi.
Ale badany znienacka a zdolnie,
Niby gawędząc o deszczu i suszy,
S tary Szeliga wpadł w księdzowskie m atnie, 
W ysączył przed nim każdą kroplę duszy. 
K apłan wybadał L itw ina odludka,
Od pacholęcia, od pieluch bez m ała;
Powieść ta  była i p rosta  i krótka,
A  jednak  Skardze łezkę wywołała.

Ojciec Szeligi był szlachcic ubogi,
M ieszkał pod W ilnem, na Litwie głębokiej, 
M iał w łókę gruntu i lasu trzy  włoki,
O rał, polował i rąba ł się z wrogi.
A ja k  wiadomo, w Jagiellońskie la ta  
Mniej było szlachty na żołdzie m agnata.
Czy sejm, czy sejmik, czy rycerskie koło, 
Szlachta chowała zbożne obyczaje,
1 częściej panom staw i harde czoło 
Niż im za złoto sumienie przedaje.
Bywało wtedy u szlachty i braciej 
Ubożej w domach lecz w sercach bogaciej. 
Swoboda była nie słowem, lecz faktem ,
Bo je j strzeżono trzeźwo, nie po pijanu. 
Jeśli kto ziemię trzym ał za kontraktem , 
To jeno groszem opłacał się panu ;
W ypłacał czynsze po niedrogiej cenie,
N a święty M arcin, lub na święty Jerzy ,
Lecz m iał swobodne ramie i sumienie,
Bo to oboje do kraju należy.
Rzadko kto służył w nadwornej chorągwi 
U  kasztelana albo wojewody;
Dorna sycono i piwa i miody,

Nie zaglądając do m agnackiej stągwi.
Ojciec Szeligi, ręk ą  pracow itą 
Karczowe! lasy i zasiewał ż y to ;
M iał swoje stado i po lasach barcie,
M iał pobożności i cnót w sercu wiele.
Pościł w sobotę, chmielił się w niedzielę,
I  św iętą prawdę ciął ludzioni otwarcie. 
Łacińskich nauk nierozszczepiał w synie,
Bo tylko C r e d o  um iał po łacinie.
Lecz za to  grzmotnąć niedźwiedzia z półhaka 
L nb kosić traw ę na zielonej błoni,
Karczować pole, lub dosiadać koni,
Dzielnie wyuczył swego jedynaka.
A  kiedy wojna nadeszła z W ołoszą,
To na nią syna wyprawił sowito,
K azał stać  murem za rzeczpospolitą,
Miecz mu do boku przypasał z roskoszą,
I  dusza ojca była wielce rada,
Ze stary  pancerz k ’piersiom mu przypada. 
Złożon do boju nasz młody Szeliga,
Z radością oręż rodzicielski dźwiga. —
Z pod Obertyna, gdzie zwijał się żwawo, 
Powrócił zdrowy i okryty sławą.
Ale krom sławy nic więcej nie dopn ie:
Bo łupów nie brał, na zyski n ie p a trzy ; 
H etm an rozdawał zaszczyty i stopnie,
A le tam  rękę przeciągał bogatszy,
A  za bogatszym jak  obyczaj każe,
Byli rotm istrze i regim entarze.
0  tam tych czynach dobrą pamięć chowa,
1 król i hetm an i karta  dziejow a;
A jego pracom któż uczynił zadość ?
W łasne sumienie i ojcowska radość.
Dosyć mu było — zwyciężca Wołoszy 
Znów orze ziemię i niedźwiedzie płoszy.
A gdy pan Gasztold wyprawił obławy,
T ak  zręcznie dzika na oszczep przebodzie,
Ze przypadł k’sercu panu wojewodzie,
I  już porzucił gospodarskie spraw y ,
Sądząc, że czegoś dosłużyć si.ę może,
Został myśliwym w Gieranońskim  dworze.

D. n.

P i k n i k .

C ią g  d a l s z y .

SI.

Powierzchowność pana K opra odpowiadała zupełnie 
jego powadze, i położeniu nieomylnemu jak ie  zajmywał w 
swojem kółku towarzyskiem. W ysoki, chudy z długiemi no­
gami, długą szyją, i nosem spiczastym, chodził powoli i 
sztywnie, jak  gdyby, prostego używając porównania, kij 
połknął. Twarz była gładka, bezbarwna, bezwyrazowa, i 
bez włosa zupełnie, prócz jedynej na głowie blond peruki, 
k tó ra  w rudaw ą wpadała barwę. Oczy m iał wielkie, te j 
nieznośnej blado niebieskiej barwy, co je  do porcelanowych
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podobnemi czyni; jedynym ich wyrazem była ciągła cieka­
wość, wyszczerzająca się z nich. Na ustach ściśnionych i 
bladych igrał uśmiech nieznośny zawsze, uśmiech chłodnej 
grzeczności. Dodajmy do tego, że strój jego był zawsze 
jednakowy. Chustka biała ogromnej objętości otulała dłu­
gą szyję w zimie czy w lecie, równie jak i kamizelka po 
szyję zapinana, stroiła zawsze chude jego piersi. Jedyną 
różnicą był w lecie frak granatowy z małemi świecącemi 
guziczkami i długiemi ogoniastemi połami, który przypo­
minał trochę liberją i najdoskonalej harmoniował z rudą 
peruką.

Otóż i cały pan Koper. Co do wykształcenia zaś i 
całego ułożenia, był on prawdziwym typem starych kawa­
lerów. Stary kawaler łączy zwykle w sobie wszystkie wa­
dy męża i żony, i dla tego zapewne nie bierze go chętka 
żenienia się. Nudny, porządny i zrzęda jak mąż, kłóci 
się, gdyra o każdą drobnostkę i w plotkach się kocha jak 
żona. Takim był pan Koper, z dodatkiem oszczędności 
niepospolitej. Umysłowo należał do tych którzy prochu nie 
wymyślili, i nigdy wymyśleć nie potrafią, co jednakże 
nie przeszkadzało mu być zawzięcie zarozumiałym. A że 
nim był, to pochodziło tak z jego położenia społecznego 
jak mówiliśmy nieomylnego, jakoteż z przeszłości jego ca­
łej. Dzieje jego przeszłości były bardzo krótkie.

Za miodu był on bezpłatnym i gołym dosyć prakty­
kantem przy- jakichsić salinach, gdy nagle fortuna ślepa 
jak zwykle, zawitała do niego w postaci znacznego terna 
loteryjnego. Porzucił służbę, wyniósłszy z niej przybrany 
dobrowolnie tytuł sekretarza, i przeświadczenie o głębo­
kim rozumie własnym, za pomocą ktorego umiał wybrać 
także trzy szczęśliwe numera. Jest to zwykły narów lu­
dzi ograniczonych, że dar losu najwięcej przypadkowy, 
przypisują własnej głowie. Kapitalikiem loteryjnym umiał 
tak  manewrować, że nietylko wyżył z niego, ale rok rocz­
nie zwiększał go za pomocą pewnych manipulacji w któ­
rych lichewka najgłówniejszą odgrywała rolę. Z zwiększa­
jącym się majątkiem zwiększała się i jego wziętość po­
między ludźmi, aż nareszcie przyszedł do owej nieomyl­
ności która nikogo dziwić niepowinna; każda bowiem sto­
lica, każda część miasta, i każde kółko społeczne, miewa 
zawsze takiego Kopra, który wszędzie wściubi swój nos, 
wszystkiego się dowie, wszystko rozniesie, i przez to samo 
każdemu stanie się niezbędnym.

Po przywitaniach zobopólnych, obskoczyły go matka 
i córki, krzycząc mu w uszy :

— Panie sekretarzu! chcemy piknik wyprawić ! Co 
myślisz o tern, powiedz nam zdanie swoje.

Sekretarz z razu nic nie odpowiedział, bo musia 
pierwej i laskę i kapelusz w zwykłym postawić kącie, a 
psa pod piecem ulokować.

— Piknik! wyrzekł wreszcie otwierając tabakierkę i 
wyciągając naprzód ciekawy swój nos.

— Ale bez pana niepotrafiłybyśmy.
Sekretarz zażył silną szczyptę tabaki, i skromne na 

podłogę spuścił oczy.
— Niezła myśl! wyrzekł wreszcie.
— Pyle prędzej kochany panie sekretarzu! zawoła­

my i zaklaskały radośnie profesorówny.

Sekretarz spojrzał tylko na pannę Florentynę, u- 
śmieclinął się i westchnął.

Rozpoczęła się narada, i posiedzenie nie rozwiązało 
się dopóki wszystko ułożonem nie zostało.

A naprzód lista wezwać się mających dam mianowi­
cie, poddawała obszerny przedmiot do debatów. Bo to z 
piknikiem nie tak łatwa jak z balem sprawa. Piknikowe 
panie bowiem nie tylko odpowiadają za siebie samych, ale 
i za półmiski które znosić muszą.

— Ja zaraz pójdę po wszystkich paniach, ozwał się 
sekretarz. Zacznę od Einnemerowej, chociaż mieszka 
najdalej.

— Einnemerowa! zawołała gospodyni domu, a przy­
cisk głosu i skrzywienie twarzy nie bardzo za tą  wizytą 
przemawiały.

—  Zapewne! odpowiedział sekretarz, który snać 
zrozumiał profesorowę. Ale widziałem u niej gęsi wcale 
tłuste.

— Gęsi ! zawołały radzące panie,
Einnemerowa została wpisana do listy, z adnotacją:

Pieczona gęś.
I tak dalej kontynowano, mając zawsze wzgląd na 

stronę pożyteczną. Majętna piekarka która w czwartej 
części należała do śmietanki towarzyskiej, reprezentowa­
ła chleb i bułki. Najtrudniejsza była sprawa z trunkami. 
Dyplomatyczny wszakże sekretarz rozwiązał tę trudność, 
przyrzekając że wstąpi do korzennego sklepu pana Imbir- 
skiego, który posiadając córkę i piwnicę, zechce zapewne 
za pomocą piwnicy utorować drogę córce do tak świetne­
go towarzystwa.

— Ja  z mojej strony! mówiła profesorowa uroczy­
ście, daję lokal. Nasz pokój sypialny jest najobszerniej­
szy na całej ulicy;

— Zapewne! dodał sekretarz uśmiechnąwszy się 
dowcipnie i zalotnie. I  najpiękniejsze tancerki...

— Dodam nawet część oświecenia, a resztę...
— Pokryje dochód wstępnych biletów dla mężczyzn.
Jakoż ustanowiono po długiej i gorącej debacie wstę­

pną cenę po dwa cwancygiery od mężczyzn.
— O tancerzów nam się postaraj kochany sekreta­

rzu! mówiły panny.
— Rozumie się ; przedewszystkiem musimy wezwać 

pana Klemensa Marczaka.
— Oczywiście! oczywiście! On musi być jako naj­

zdatniejszy fortencer.
Pan Koper przyrzekł rekrutować tancerzy pomiędzy 

uczniami techniki, za pomocą pana Klemensa, który jako 
xtechnik mnogie między niemi ma stosunki.

Posiedzenie zostało rozwiązane.

IIJ,

W  pomieszkaniu profesorowej panował przez cały 
tydzień ruch niepospolity. Wynoszenia, przenoszenia, trze­
pania było co nie miara. Same skrobanie i mycie podło­
gi trwało dni kilka. Biedna Kasia służąca, grubopłaska 
podoianka, przeklinała z ruska i z polska tego przeklętego 
piernika, którego się pani i pannom tak bardzo zachciało,
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Profesorowa i profesorówny biegały co n iem iara to 
do sklepów po różne przybory tualetowe, to do przy ja­
ciółek i znajomych aby się nagadać i n ach walić, i 
roznieść co prędzej po calem mieście sławę przyszłego 
piknika.

Przyszedł nareszcie dzień wielki, dzień stanowczy. 
Od rana wrzało ja k  w garku w pokojach profesorowej. 
"Wszyscy naraz gadali, krzyczeli; n ikt nikogo nie słuchał, 
n ikt nic nie rozumiał, ale mimo to przygotowanie do 
balu  coraz się więcej wywijało z chaosu.

P od wieczór, ktoby był szedł t ą  ulica, zdybałby pro­
cesją ciekawą. Po śliskim tro tuarze przesuwały się z 
wolna i ostrożnie postacie mniej więcej jednostajnie za- 
kwefione w chustki kraciaste, z węzełkami, różnej objęto­
ści w rękach.

To były służące niosące od swych pań gotowe już półm i­
ski rozmaitych potraw. Gospodyni i panny w pół ubrane 
odbierały półmiski, ciekawemi oglądając je  oczami, przy 
czem nie brakowało na krytycznych uwagach.

Najsm utniejszy wyszedł na tym przeglądzie półm isek 
pani komisarzowej. Półm isek był ogromny, prawdziwe 
in  folio  półmiskowe, a n a  n im :

—  Cóż to takiego? zawołały wszystkie panie pa­
trzące, i szyderczym parsknęły śmiechem.

N a nim niknął torcik chociaż lincki niby, ale w 
najm niejszej dwunastówce, ja k ą  mógł kiedy pasztetnik wy­
dać na świat.

N a środku miniaturowego torcika styrowała sam otna 
mikrokospiczna skórka pomarańczowa cienkim ogonkiem do 
góry odwrócona, przedstaw iająca całe konfiturowe p rzystro ­
jenie to rta . C. d. n.

Kilka słów o bibliotece Raczyńskich 
w Poznaniu.

Nie w szystko złoto co się świeci. 
(S tare  przysłow ie.)

Ciąg dalszy.

Prócz skupyw ania b iałych kruków  z czasów  Zygm untow skich, 
lub rękopism ów  z czasów  Jana Kazimierza i Sasów , spada jeszcze 
na  biblioteki publiczne zaszczytny ciężar trzym ania, że tak powiem, 
za puls dziejów teraźniejszości i gotow ania dokładnych i kompletnych 
m aterja łów  dla p rzyszłych  generacji. I tak n. p. w  danym  czasie 
należało w ed ług  naszego wyrozum ienia rzeczy, dla zadosyćuczynie- 
n ia w oli założyciela, pragnącego przedew szystkiem  dla biblioteki zbio­
ró w , interesujących narodow ość mieszkańców' W. ks. Poznańskiego 
zaopatrzyć się w gazety Prus po łudniow ych, Gazetę Poznańską z 
czasów  księztw a W arszawskiego, poświecić w reszcie dla u trzym ania 
ciągu rzeczy 24  złp. rocznie na Gazetę W. ks. Poznańskiego od roku 
1815 i inne d łużej i krócej wychodzące u nas pism a polityczne. 
Podobnież m ielibyśm y praw o w ym agać od biblioteki wszelkich in­
nych czasopism  poznańskich z bieżącego wieku, wszelkich pism i 
broszur, tyczących się w ewnętrzny ch spraw  W . ks. Poznańskiego i Wiel­
kopolski, coby się tern łatw iej by ło  dało  uskutecznić, iż biblioteka 
m a praw o bezpłatnego żądania wszelkich druków’, wyjąwTszy gazet, 
w  obrębie prowincji w ychodzących. Koszt by łby  nader m ały , poży­
tek dla publiczności niesłychanie wielki.

Przegląd jednej gazety P rus południow ych n. p. zaw iera tyle 
ciekaw ych, a  zapom nianych całkiem  o tej niedawej epoce szczegó­
łó w , daje tak w ierny i tak  w yraźny usposobienia m oralnego i um y­

słow ego ow ych czasów  obraz, iż każdy rozum iejący należycie zada­
nie sw e, zarząd biblioteczny polski a zw łaszcza poznański, nie p o w i­
nien b y ł spocząć ażby tak drogocennego m aterja łu  do ow ych  sz a f  
nie b y ł dosta ł. A w reszcie cóż naturalniejszego, jak  że dziś, za kil­
ka lub kilkanaście lat, w śród ogólnego popędu do prac m onogra­
ficznych na polu historji, pow eźm ie k toś myśl pisania dziejów  poli­
tycznych, lub literackich Poznańskiego, bo czyż w reszcie może być 
coś bliżej ohchodzącego narodow ość m ieszkańców  Wiel. Ks. P o ­
znańskiego! Taki pisarz szczęśliw y m yślą, k tó ra mu noc p rzyn iosła , 
skieruje naturaln ie , doczekaw szy się godziny piątej w ieczorem , kroki 
sw e ku w span iałem u gm achowi bibliotecznem u, z kieszenią pełną  
papieru i z g łow ą pełną nadziei, o tw orzy  skrzypiące podw oje c z y ­
telni, a p rzystąpiw szy do bibliotekarza lub m urgrabiego, poprowadzi 
z miną, na której się straszne decrescendo  nadziei i oczekiw ań m a­
low ać będzie, następną rozm o w ę:

—  Czy macie panow ie gazetę Prus po łudniow ych?
— Nie m am y.
— A gazetę Poznańską z czasów  Księstwa W arszaw skiego ?
— Nie.
— A gazetę Wiel. Ks. Poznańskiego od r. i 8! 5.?
—  Nie.
—  A W eterana Poznańskiego z r. 1825?
— Nie.
— A pismo m iesięczne P rus p o łudn iow ych?
— Nie.
—  A pismo miesięczne Poznańskie z r. 1852?
—  Żałujem y że panu s łu ż y ć  nie m ożna, ale m ożebyś czego 

innego p o trz e b o w a ł?
W!tedy czas wreszcie, aby i z ust dotychczas nporczyw ie py- 

tającego, kategoryczne nie, a po niem dobra noc i przepraszam  na 
s tą p iło ! Rozbijaj się teraz niefortunny autorze po różnych sklepach 
i dziurach  żydow skich , żebrz w  najrozm aitszych kątach m aterjałów , 
a gdy u an tykw arza Lissnera będziesz p łac ił grube pieniądze za 
pism a miesięczne Prus południow ych  lub W e t e r a n a ,  pocieszaj się 
jaśn ie jącym  z naprzeciw ka w  prom ieniach słońca  z ło tym  nap isem : 
Biblioteka R aczyńskich, i cyfrą, 30.000 tom ów prócz rękopism ów !

Na koniec w ieńcząc dzieło  nadm ienić tu jeszcze należy, że 
w szystkie w ym ienione przez nas wyżej p ism a, których posiadaniem  
biblioteka po zycić się nie m oże,w ychodz iły  z jedynym  w yjątkiem  
gazety Prus jłudn iow ych  w c ią g u  bieżącego w ieku, a w ięc Die by­
ły  tak trud . do nabycia, a dalej że w szystkie w ychodziły  w  rnu- 
rach mi.u Poznania, w języku polskim , i choćby dla tego obcho­
dziły  na lowość mieszkańców' W . Ks. Poznańskiego.

III, Zarząd w y ż sz y  b ib liotek i czy li  kuratorja.
Z apał nasz w  rozdziale p rzesz łym  uniósł nas za daleko, choć 

niech ła sk aw y  czytelnik z tego w stępu  nie wnosi, że się w poczu­
ciu w iny naszej, i t  m iną pokutującego grzesznika na cześć kurato - 
rji bibliotecznej pobożnie w  piersi bić będziemy. Pow tarzam y w szak­
że raz jeszcze, iż nas zapał za daleko u n ió s ł, bośm y nie czekajac 
w łaściw ego miejsca, już pod ru b ryką księgozbioru znaczną część te­
go w ypow iedzieli, coćm y sobie w e d łu g  rozk ład u  naszego tutaj do­
piero um ieścić zamierzyli. N aturalnem  z ląd następstw em , że im 
szersze by ły  uw agi nasze o zarządzie bibliotecznym  w yższym  w 
rozdziale przeszłym , przybiera tern szczuplejsze rozm iary w  obe­
cnym.

Za g łó w n ą , jak  ju ż  pow iedziano, w adę w postępow aniu za­
rządu biblioteki, uw ażam y ow o w yłączan ie  publiczności dó w szel­
kich spraw , ow'o rów nie pracow ite jak  nie potrzebne zakryw anie 
się ja k ą ś  zasłoną tajem niczości. Szkody w ypływ ające z podobnego 
postępow ania, w ykazaliśm y ju ż  w y że j pod pewnym względem . T u­
taj pozostanie nam k ró tka i ła tw a  praca dow odzen ia, jak  dalece 
zasada  podobnego system u postępow ania jes t fa łszyw ą i nieodpow ia- 
dająca w ym aganiom  i potrzebom  czasowym .

Tak nie podlega w ątp liw ości, że najw ażniejszym  zasobem bi­
blioteki po książkach i źródłem , z k tórego żyje i z którego się rok rocznie 
zw iększa, jest jej p o s a g .  Publiczność poznańska, która codzien­
nie na bibliotekę Raczyńskich spogląda, i k tóra w ie doskonale, że 
ten piękny gm ach ze złotem i literami i 3 0 .000  tom ów , dosta ł je j
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się kiedyś w  prezencie od ś. p. E d w ards hr. Raczyńskiego, zas ły ­
sz a ła  też coś naturalnie i o w yposażen iu  biblioteki. C iekaw szy zaj­
rzaw szy do aktu donacvjnego, dow ie się o k ap ita łach  ruchom ych i 
nieruchom ych bib lio tek i, o ich ulokow aniu, ilości, przeznaczeniu w  
r. 1829, ale co cię z finansam i biblioteki od tego czasu do dziś dnia 
działo, na co b y ły  używ ane, jak adm inistrow ane, czy czasem  ich lo­
sy  nie w p ły n ę ły  na losy  samej b ib lio teki, czy n. p. czasem  i dla 
czego nie p rzerw ały  w  niej norm alnego biegu życia, o tern w szyst- 
kiem dow iaduj s ;ę publiczności z opow iadań i posłuchów , boś z po ­
siedzeń z kurato rji w y łączo n a , bo księga p ro toko łów  zam knięta dla 
ciebie , fraszka czartow ska księga T w ardow skiego w  akadem ii Kra­
kow skiej ; bo nareszcie w  todze i ko turnie krocząca kuratorja nie 
uw aża za rzecz potrzebną uw iadam iać cię o tem , co się z tw ą w ła ­
snością dzieje. A otóż tu taj w łaśn ie  przychodzim y do punktu, z któ- 
regoby na kuratorją g łów ne pociski kierow ać należało.

Strzeż nas Rote, bądź to członkom  pojedyńczym , bądź też in  
corpore zarzucać kurato rji n iesum ieuność, niedbalstw o, a choćby n a ­
w et tylko nieoględność w adm inistracji funduszów  bibliotecznych. 
Chodzi tutaj o w cale co innego.

Któż je s t w łaścicielem  b ib lio tek i i je j p o sa g u ?  W edług ak tu  
donacyjuego niew ątpliw ie gm ina m iasta  Poznania. Czernie je s t w 
obec tego w łaściciela, ku ra to rja  b ib lio tek i?  N aturaln ien iczem  in n em ,^  
jak odpowiedzialnym  za sw e kroki i zobow iązanym  do śc isłego i 
regularnego zdania spraw y z zarządu.

(C. d. n .)

Rozmaitość.
* Ze Stanisław ow a. Jesteśm y tu  jeszcze w szyscy  pod 

w pływ em  uczuć ja k ie ż  serc  naszych w y cza ro w a ł nasz m łody m istrz 
Nikodem Biernacki, k tóry  raz po razu  w y s tęp o w ał w dw óch kon­
certach . S łyszeliśm y ju ż  nie jednego ze sław niejszych  skrzypków , 
ale żaden z nich nie w zbudził tak żyw ego i szczerego zapału. I 
n ic dz iw n eg o ! W innych  podziw ialiśm y m istrzostw o skrzypcow ej 
techniki, m istrzostw o s ław n y ch  kompozycji, a w  grze Nikodema Bier­
nackiego przew aża m istrzostw o ducha m uzycznego , k tó iym  każda 
struna  zda się być n atchn iona , gdy z pod sm yczka dobyw ają się 
tony, przebiegające lotem b łyskaw icy , c a łą  skalę uczuc, od najwznio­
ślejszych, aż do najrzewniejszych. A cóż dopiero, gdy tony te za­
czną się łączy ć  w pełną dla nas treści rodzinną harm onją, w  której 
każdem u zaśpiew ają w szystk ie najdroższe m u nuty , jak ie  mu śpie­
w a ły  p rzy  kolebce, przy godach w eselnych , ja k ie  się b łąkają  po 
szerokich łan ach  naszych, pam iątkam i przesz łości naszej, pam iątkam i 
w szystk ich  naszych myśli i pojęć. Rozbiór szczegółow y jego  gry  
w y m ag ałb y  um iejętniejszcgo p ió ra ; j a  tylko oddać mogę wrażenie 
ogó lne , jakie na nas sp raw ił zadziw iającą siłą, uczuciem  i w yższym  
polotem , które stanow ią g łó w n ą  cechę jego talentu. Zgrom adzenie, 
a b y ło  ono bardzo liczne, bo na w ieść o koncercie naszego utalen­
tow anego ziom ka zjechali się obyw atele z Tarnopolskiego, z C zott- 
kow skiego i z K ołom yjskiego, poklaskiw ało  z najszczerszym  zapa­
łe m  a rty śc ie , k tó rego  w szyscy  przyjm ow ali nie ty lko  w  sali. ale i 
w  p ryw atnych  dom ach z serdeczną gościnnością. Na początku lu­
tego w y jeżdża  pan Biernacki do C zerniow iec, gdzie go już naprzód 
uprzedziła  zapew ne słuszn ie zasłużona sław a.

* Już często robiouo u nas spostrzeżenie, jak dziw nym , czę­
sto fałszyw ym , a często przesadnym  sposobem  pojm ują cudzoziem cy 
w szystk ie  nasze stosunki. W iele by się da ło  nap isać na naganę te ­
go, ale nie m ało  i na p o ch w ałę , bo ty lko  silne w  sobie narody z a ­
p a tru ją  się na inne ludy ze stanow iska w łasn y ch  sw oich stosunków . 
Takim  sposobem  pogląda zachodnia E uropa na nasze dzieje, stosun­
ki i literaturę. Rzadko chce się jej poznać dok ładn ie ten przedmiot, 
a  rzadziej jeszcze obejdzie się bez przesady. Chcem y tu  zw rócić u w a­
gę tylko na sposób, jakim  cudzoziem cy pojm ują nasze kobiety. 1 tak 
niedaw no czytaliśm y w pew nym  niemieckim dzienniku następujący 
sad o so lkach : „Sarm ackie kobiety  są  ozdobione praw dziw ie czer- 
kieskiem i w dziękam i, lecz często od trącają  n iedopity  jeszcze pubar 
rozkoszy , aby* chw ycić za oręż bohatera  lub za pióro dyplom aty.*

W cale pochlebny to sąd, lecz jak  się nam  zdaje, nie zbyt s łuszny . 
Mamy w praw dzie Platerów nę i K landją P o tocką, lecz są to w y ją t­
ki. C hateaubriand mówi o Polce: CcJest to Ew a niew inna i u p ad ła , 
niew iedząca o niczem i wiedząca w szystko, dziew ica razem  i kochan­
ka.* Toż sam o dziw  iczne zestaw ienie anty tez daje nam  i Liszt w  
biografii Chopina: «Polki to boskie kołeczki, hojne razem  i skąpe,
demoniczne i powabne*1.

Podobnie i Balsac charakterezuje P o lkę: «To an io ł m iłośc ią , 
a dem on fan taz ją ; dziecię w iarą, starzec dośw iadczeniem , m ęszczyzna 
mózgiem  a k 'b ie ta  sercem!* Niewiem, czy nagrom adzenie podobnych 
przeciw staw ień  m oże dać rzetelne jakie  a jasne w yobrażenie o na­
szych dziew icach. N adto im  zw ykle dają męzkich przym iotów , nadto 
in tryganckiego i dyplom atycznego ducha. To też i w  św ieżo w yszłej 
komedji p. Gozlan: „Le Gateau des Heines" znajdujem y podobny
typ p o lsk i; jeden  tylko Louvet w  osław ionej swojej p o w ie śc i: 
Gil-Blas, s tw o rzy ł b iały , czysty charak ter Polki, jak i się nieraz zda­
rzy nam  spo tkać w cichym , w iejskim  dw orku  szlacheckim .

* Spuścizna Kepplera. Jeden z n ajsław n ie jszych  uczo ­
nych europejskich i pierw szych astronom ów ', Abraham  Keppler, gdy  
zakończył sw ój żyw ot tak g łośny  i sław iony , zo s taw ił po sobie 2 2  

ta larów , jeden su rd u t i dw ie koszul.
* P łacz zabawą. W czasie zapust, gdy dam y nasze po 

balach, redutach  i koncertach  chodzą i o polce trem blante  m arzą, 
pisze jeden m isjonarz z nowej Zelandji o zw yczajach i obyczajach 
tam tejszych kobiet, i o rozrywrkach  tychże. «ułów rną rozryw ką , 
m ów i autor* , kobiet tutejszych jest płacz. P łaczą  one tak  szczerze 
i serdecznie, że każdy  k tóry  tam  przybędzie, m yśli, że je Bóg w ie 
jakie nieszczęście sp o tk a ło ! Przytem  załam ują  ręce jak  w  rozpaczy  
Do tego ubierają się w ytw ornie, g ło w ę stro ją  w  k w ia ty . Dla p ła ­
kania um yślnie w  tym  celu zbierają się razem , a zgrom adzenia p ła ­
czliwe tak  cenią w ysoko, że ich  z tą  sąm ą niecierpliw ością w y g ląd a­
ją, jak  nasze dam y zabaw  i balów .

Nowiny lwowskie
* Otwarcie obrad publicznych w  sprawach kar­

nych w e L w ow ie. Wiadomo czytelnikom  naszym  iż z o rgani­
zacją  sądow nictw a, przeprow adzoną w  Galicji w e w rześniu  zeszłego 
roku, zmieniono postępow anie sądow e w  spraw ach  karnych. C- k. 
prokurato r w ystępu jący  jako oskarżycie l, adw okat jak o  obrońca ob- 
żałow anego, sędziowie, zasiadający  do zaw yrokow ania publicznie, 
nakonitc  obżałow any  i św iadkow ie pow oływ ani, badani i przeciw­

staw iani sobie naocznie w  obliczu zgrom adzenia słuchaczy , oto są 
ulepszeuia w ażne, dające najsilniejszą rękojmię gruntow ności i sp ra ­
w iedliw ości orzeczeń sądu  karzącego.

O brady te, jak o  w ynik nowego postępow ania, w prow adzono w 
m ieście naszcm  w  życie z duiem 29go Stycznia r. b. Posiedzenie 
o tw arto  o9 te j godzinie przy zgrom adzeniu złożouem  z około 60 osób.

Pod osądzenie p izy szed ł Izraelita S. A. obw iniony o kradzież 
110 zł. reń, z pugilaresem . Kradzież spełnioną b y ła  uader zręcznie 
przez w yciągnecie pularesu z bocznej kieszonki su rdu ta , O bżałow a­
ny, lat trzydzieści mniej więee jliczący po wielokroluie za kradzieże 
karany , b ronił się jak  m ógł najzręczniej, używ ając w szelkich środ­
ków  w ym ow y i zasłaniając się wszelkiem i możliwemu w ybiegam i.

Posiadanie bauknotu 50 reńskow ego, z kradzieży pochodzącego 
i inne okoliczności walczące przeciw niem u, aż nadto dowmdziły w i- 

ny jego, dla tego  też skazany  zosta ł na la t 7 ciężkiego w ięzienia. 
O brady trw a ły  od 9tej rano, do w p ó ł do 9tej wdeczorem, z m a łą  
p rzerw ą, w ięc blisko przez l ic ie  godzin. Cały proces b y ł  niezm ier­
nie in teresu jący  i aż do końca zaostrza ł ciekaw ość słuch aczy .

Jeden  nad to  epizod o żyw ił to zajęcie, a to przez doraźne o- 
sądzenie ś w i a d k a  jednego na 6  miesięczne więzienie, za to iż dopuśc ił 

się podczas w y słuchan ia  go oszustw a, przez złozenie fałszyw ego zezna­
n ia  na korzyść obwinionego, a który to fałsz w zeznaniach od razu 
onem uż zarzucony i za udowmdniouy, przez sąd  uznany zosta ł. Tak 
n a g ły  i szybki w ym iar spraw iedliw ości będzie ham ulcem  na przy­
sz łość  dla św iadków  podstaw ionych i fa łszyw ych . N azajutrz w
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krad zfe iv  7̂ : : - ZaWyT kOWan“ lr2y ° SOby W * " ech Spraw ach wicz S e w -> z Ł ukaw icy. Czerkaw ski Ludwik, z M eryszczowa. Krzy-
znania X ’ oh 7 "a W ła8nf* °  W  ! , U w i c !  JaD- ze Żabna. Dobrzyński S tan ia ł, z Iiolpiec. G asperski
s ta ł  na k ?  Y ob ia ło w an y ch  skazany  zo- Marceli, z Woli. B artoszyński Miecz., z M arjam polu. Hajecki Adolf zz : . i T ; r “ wan,e dokonaoia krad* * 8k6* kr°' * **»«* «*. z

1 ' Boberki.
W ysłuchanie ustne w śród  publicznych obrad, będą od tąd trw a W yjechali od dnia 30. Styez. do 1. Lutego ze Lwowa.

sp ra w  p: d 7 ?Z i & P ,/e “  dl11’ 3 t0  W PKyb3' Wai9CyCh , PP- VVierzbow ski Józef, do Mogielnicy. G um ow ski W iktor, do

ty m  8a* Ze^ ym  ' yg° dDiU dWÓCh braci r ° dz0n>'ch -  Jed“ ? “  i P o d Z c .  o i l " I r
/ n i c h Z h ł Pp Z ie s z a n aa ° ’ ‘WU*Dem^ pod. ^ li s p a d k o w i .  Jeden niec. Żółtow ski Jan do M a n a .te r.y sk . Bielawski Karol, do N e h ry L  
d 'a  bvdw  cb ZmV, ’• * d rT  P0WKSił Si?- P° WOdem ka- W ondraczek Rudolf, do P rzem yśla. Rychalski Felix do Kupczą

* D L  i , 'u Z  Z  1  m m T UT S^ ° nki d° m0We- ° rZeeh0W8ki W alellty- d°  Kamionki. B iałobrzeski Stan. do Dziedziło-
noehód T  y ' °  g0lU" " e 1 Ilej Ukaże 8i? w a > Ziętkiewicz W iktor, do Soposzyna.

z no d w vżs z o °pV ̂ ' • ° f atnia reaUla’ naZWana NObe‘"Bal P P ‘ S t,'zelec!ii Jan’ d0 Kukizowa. Komornicki Jan do Magio-
* Ś r o d ó w a T e d r  nadZ7 CZa," 7  rz?sist‘!'»  o ^ ic t le n iu .  Kossak Em,I, do Krechowa. Rylski E ustach, do Dłużuiowass S S S* Koiikni-an i , , uom aiaazK i sew. do Stry ja . Onyszkiewicz Rudolf, do Lisiatycz. Krie-

w ła d z v  a d n fn W  ' l  , cy rkularnego w  okręgu dcl Jan , do S try ja. S tru tyński Józef do Lackiego,
w ła d z y  adm inistracyjnej w  Krakowie z pensją 900 z łr . termin poda-

nia do końca lutego. W okręgu dy rekcji finansowej krakow skiej K u r s  t e l e g r a f o w a n y  z  W i e d n i a  31. b . m . o  g  *» n o n o / , , , ,  
p o sad a  k as |era  z pensją 700 z łr. termin podania do 20go lutego. Augsburg za 100 z łr. . 107V8 Pożyczka 5 % 8 5 '/  "
P o sad a  poborcy przy  urzędzie c ło w y m  w Chełm ku z pensja 600 z łr  Ha£nt>urgza 100 tal. banco 7 7 %  Akcye banku . . . .  1038

term ,n  podania do 8go m arca. Posada w oźnego przy dyrekcji żup M ^ S a n V a  d S o S ’ 107%  O b ?  Ż '™ ™  ' ' ’ '
solnych w  W ieliczce z pensją 300 z łr . termin podania do 15go lu- P aryż za 300 franków . .2 4 %  Nowa pożyczka z loteiya 1 0 5 V
tego. Posady ak tuarjuszów  przy urzędach pow iatow ych w  B aligro- ^ °  duk’ ces.....................  11 3y* Pożyczka narodow a . \  8 6 7/ /
dzie  i w  Rym anow ie z pensją  400 z łr . m. k. term in podania do 16go W cz0ra!s i y K u r s  L w o w s k i  G otów ka tow arem
lutego. °  ° n*a holenderski...............................................  4 tr . 58 rfr. 5 kr 3

Dukat cesarski . .     5 n   5 « 5
—1 1 _______________ _ PóJimperyal zl. rosyjski   8 ” 33 8 n 4‘>

n  • 1 1 • , Rubel papierowy . . . .  \ b q.-; n * o
* r z y j e c l i d l i  od dnia 30. S tycz. do 1. Lutego do Lw ow a. Rabei srebrny r o s y j s k i ...... ” 1 ** 39 ” 1 u 41

PP. Dom aradzki Sew eryn, ze S tanim ierza. Vogel F ranc ., ze ™ s V k ™ t  i pie'otoi/o'tiWka' .' .' .’ '' l '  “  " } 1 ®«
S trussow a , Rodziewicz Ant., z H oryhladów , Rym iński Leopold, z Galicyjskie listy zastawne za 100 *j. bez knpóon ° 88 ° 30 ° 89 " _

H oryhladów . SozańSki F ran c ., z B iałoskórki. S ozańskEW incenty , z ^  ta,,9,m 8 fi * _  ” I I '  30
G rabow iec. Radoszew ski Alex., zP ackow iec , I-lr. L os Jan z D m ytro- S rc b ro  108 ’ -  * 109 „ Z
Wiec. Laskow ski M aks., z Lipnik. Duniecki Jozef z Krakowa. Z by- l  w ó w  3(1 z ... v  T - ----------------------------------- -”---------
szew ski W ik. Dr., z Krakowa. Dr. Reyzner Fel., z Laszek. Lew an- » icy

dow ski L udw ik, ze S tan isław ow a. W isłocki Marc. z Kopeczyniec. k r,do  ““  z łr - _  k r* Jęczm ienia p o —  z ł r .—  kr d o l 3 z ł r  45  kr
K rzyżanow ski Fel., z S tachnykow iec. Br. Heidel S tanisł. z Chmiele- ,nW! !  ~  - kr' , do 11 -  kr. Grochu po -  złr. -  kr'
w iec . Zarzycki Tyfus, z Chotylub. Chyliński Marian z Rakow a. Ziemniaków - k r  d o - , ^ - k V 7 , ^ 7 / °  7  ~  kr‘ ~
Ziembicki G rzegorz, z Podhajec. Perelli W ilh., z A rlam ow skiej woli. r  k r-“  d« *  7 kr. Sosnowego po -  z n -  kr d o ^ - ° z ł 7  t r'

nS T m * .  -  S try j , .  * P '  * . * < * ■ » .  ~
PP. Pa parow ie W ład y s ław  i S tan isław , z M chany. Rodkie- o p ła ty  — Złr. — "^kr. d 7 —  z łr  — 'k ^ w  w  S' opniov' ej okow it>'

, . . P ° daje7 .  mme,’SZeni do wiadon)°ści, iż mamy zaszczyt prowadzić interesa ajencji najsłynniejszego iw  ces. kr 
p s wie austiyackiem najstarszego zaldadu zabezpieczaja.cego, noszącego firmę:

e. k. uprz. AZIENDA ASSICUEATEICE w Tryeście
którego dla krótkości, także tylko głównem firmy słowem „AZIEND A“ nazywają.

 ̂ zano • 26 ZaHa? ZabeZpieCZająCy - AZIENDA“ który nietylko o d o g n i a ale też o d g r a d o b i c i a a ta
cwniemem zupę nego w y n a g r o d z e n i a  s z k o d y  asekuruje, tudzież wszelkie zabezpieczenia ca ż y c i e  c z ł o -

lepiei zad ow i « * #  I t .  T. p„bli«n„SĆ yabezpiec „ j ą™ Ą  jak „aj.

. W .  10 b 0  * °  " ” ” , d  g ,o s  p " b ,ic “ >- - r  • “  < * •
^  ‘ zapraszamy *  J .

n ,if t „  .“ “" I '™ 7 " S “ 0bi,i *' ™ « >  ie  w i deklaracjach do cabeapieciei aio do,yd kat
sooodeoci 7 ' T -  7  ’ lbo “Aiencja Aasekoracji Trye«t,óskiej,“ coby łatwo spowodować mogło żeby koro
’  S  :  ’’t ” Cdr “ *> ’  ^  “ “ g<> » * > - .  aik dostała p o . i o . i  k i 1 k a a .  k d J  T y '
j e s t y ń s k i c h  w „astya kra,. , g. j4c,eb iat.kja, ,  ktć^ch jednak każden wtaso, nosi firmy. 7

Tarnopol w Styczniu 1856.

G> 32 3_ g C ypry an hatineh i FrancisseU SStanhieivivz,
Ajenci.


